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XIV - wieczny pałac Alhambra w Granadzie, zaliczany przez niektó- 
rych do cudów świata, jest pozostałością kilkusetletniego panowania 
w Hiszpanii wyznawców islamu. Fragment pałacu widoczny na zdjęciu 


nosi nazwę Dziedzińca Lwów. 


Tak głęboko jeszcze nikt nie nurkował 


(PAP). Załoga japońskiego baty- 
skafu „Sinkay-6500" ustanowiła 
nowy światowy rekord zanurzenia 
osiągając głębokość 6527 m 
Rekord pobito dwukrotnie, gdyż 
dzień wcześniej zanurzono się w 
oceanie głębiej niż radziecki baty- 
skaf „Mir”, który w ub. r. opuścił 
się na 6170 m. 

Osiągnięcie rekordowego zanu- 
rzenia zajęło 2,5 godziny. Trzyo- 


sobowa załoga zakończyła pier- 
wszą serię eksperymentów mają- 
cych na celu sprawdzenie urzą- 
dzeń i aparatury do badań 
naukowych zainstalowanych w 
batyskafie. Waży on 25 ton, masi|l- 
nik elektryczny umożliwiający 
rozwijanie prędkości do 4,5 km na 
godz. oraz m.in. dwa mechaniczne 
manipulatory. Jego budowa kosz- 
towała 89 min dolarów. 


26 X 1989 r. 


Cena 110 zł 


Wakacyjny 
konkurs 
poetycki 


Pocałunek 


Dłoń przy dłoni 
dolina czekania 
blisko siebie, aż... 
Trwaj, chwilo, trwaj 
piękna jak ona 

Usta spotkane drżą. 
To pierwszy raz. 


Robert Trojanowski 
Warszawa 


Już niedługo wszystkich 
czytelników tej rubryki 
poproszę o głosowanie na 
najlepszy wiersz wakacyj- 
nego konkursu. Zachowaj- 
cie więc ten utwór dla 
porównania go z innymi 
Brzęczysława 


W 1988 r. było ich 429... 


(PAP). W 1988 r. oddano na 
świecie do eksploatacji 14 elek- 
trowni atomowych - stwierdza 
opublikowany w Wiedniu: doro- 
czny raport Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej 
(MAEA). Rozpoczęto « budowę 
dalszych 6 elektrowni, natomiast 
wycofano z eksploatacji dwa 
reaktory - w ZSRR i Wielkiej Bry- 
tanii. W 1988 r. było czynnych 
429 elektrowni atomowych, a ich 
udział w światowej produkcji 
energii elektrycznej wynosił 17 
proc. 


OŚMIOLETNI MATHEW PRZELECIAŁ 
SAMOLOTEM PRZEZ CAŁE STANY ZJEDNOCZONE. 


Jost on chyba najmłodszym 
pilotem w całej historii lotnictwa, 
Mathaw McLandon ma bowlom 
zaledwio 8 lat I jest uczniem III 
klasy jednej ze szkół w Dallas. 25 
września wystartował z lotniska 
w Los Angalos nad Pacyfikiem 
do wielkiego rejsu na przełaj 
przez cały kontynent amerykań- 
skl. Lot trwał 6 dni, w ozasia któ- 
rych Mathew przelaciał 4 300 km 
lądując po drodze w trzynastu 
miastach. Ta nilozwykła oska- 
pada zakończyła się na wschod- 
nim wybrzeżu nad Atlantykiem 
na lotnisku La Guardia 


O najmłodszym pilocie jeszcze 
usłyszymy. Oto w przyszłym 
roku latem Mathew zamierza 
dokonać przelotu do Lusaki, sto- 
licy Tanzanii, aby „zebrać pienią- 
dze | nakarmić głodne dzieci 
atrykańskie". Tak brzmi uzasad- 
nienie celowości tej wyprawy. 
Obocny lot na przełaj przez USA 
miał charakter nie tylko trenin- 
gowy, ale także miał zwrócić 
uwagę na plan tego uzdolnio- 
nego B-letniego pilota, Za swej 
strony życzymy, aby jego szla- 
chetny zamiar udało mu się 
zrealizować 


—_—_— ZO 


U południowych wybrzeży Nowej Zelandii żyje pingwin zwany 
żółtookim. Ma 62 cm wzrostu i waży ponad 5 kg. Jest gatunkiem 
chronionym, do dziś ocalało jedynie ok. 1500 par. 


00 


Stójcie sobie w 
kolejkach, drodzy 
rodzice, babcie, 
ciocie, wujkowie 
Ciśnijcie się do 
straganów. Poluj- 
cie na towary, 
których nie ma. 
Załatwiajcie tysią- 
ce rzekomo naj- 
ważniejszych inte- 
resów. Ja jeszcze 
mogę być obok... 

(tok) 
Fot. M. Szymański 


5 Specjaliści 


w świecie zwierząt 


eee arindinaczus) 
(Phragmites communis) 


Góry śmieci 


na najwyższej 
górze Świata 


Z Argentyny 


do Polski... 


Droga Redakcjo „Świata Młodych"! 


TP 


(PAP). Alpinista nowozelandzki E. Hil- 
lary, który jako pierwszy - wraz z Szerpą 
N. Tenzingiem - zdobył Mount Everest, 
jest obecnie inicjatorem międzynarodo- 
wego ruchu na rzecz ratowania Himala- 
jów przed katastrofą ekologiczną. Zwięk- 
szający się napływ turystów i wspinaczy 
odwiedzających te góry stwarza poważne 
zagrożenie dla tego rejonu planety, a 
przynajmniej niektórych, szczególnie czę- 
i|sto atakowanych przez 
szczytów. Pozostają na 
śmieci i części sprzętu wypraw wysoko- 
j | górskich. W niektórych miejscach, np. na 
zboczach Mount Everestu, znajdują się 
nieprzebrane ilości opróżnionych butli 
tlenowych, opakowań po żywności itp. 
śmieci. Ich likwidacja jest praktycznie 
niemożliwa z uwagi na wysokość, na któ- 
rej się znajdują. W związku z tym władze 
Indii podejmują działania mające na celu 
ochronę Himalajów,. m.in. zakaz odwie- 
dzania niektórych przełęczy i wspinania 
się na niektóre szczyty. 


ich zboczach 


Piszę do was, gdyż chciałbym podzięko- 
wać serdecznie za pomoc. Otóż w końcu 
kwietnia ubiegłego roku napisałem do 
was z prośbą o Informacje dotyczące 
„Międzynarodowej Szkoły pod Żaglami”. 
Gdyby nie telefon pewnej miłej pani z 
redakcji (niestety, nie pamiętam nazwi- 
ska) nigdy bym się chyba nie dowiedział 
o szczegółach organizacji tego rejsu! Na 
przykład wojewódzki kurator oświaty 
wyraźnie mnie poinformował, że dotyczy 
to tylko członków Ligi Morskiej, która nie 
ma swej filii w moim województwie... Na 
szczęście zaufałem mojej kochanej 
gazecie... 

Od tamtej pory szczęśliwie przeszedłem 
wszystkie eliminacje | znalazłem się na 
pokładzie „Pogorii” w drugim etapie 
rejsu. Przeżyłem pięć miesięcy ciężkiej 
żeglarskiej pracy płynąc z Argentyny do 
Polski. Mimo wszystkich trudów jestem 
szczęśliwy I zadowolony z uczestnictwa w 
rejsie. 

Z poważaniem | wdzięcznością 
Wasz stały czytelnik (od 6 lat) - 
Maciej Nuckowski 


Już nigdy nie chcę mieć 
chłopaka... 


Droga „Redakcyjna Poczto”, bar- 
dzo cię proszę o wydrukowanie 
tego listu, aby był przestrogą dla 
dziewczyn, które szaleją za chło- 
pakami. 

W ubiegłym roku szkolnym do 
mojej klasy przyszło aż trzech 
nowych chłopaków; w jednym z 
nich zakochałam się do szaleństwa I 
zaczęło się... W jego towarzystwie 
spędziłam wiele wspaniałych i cu- 
downych chwil. Byłam najszczęś- 
liwszą dziewczyną pod słońcem. On 
był zdolnym uczniem, ja zaś bardzo 
dobrą uczennicą, więc kłopotów z 
nauką nie było. 

Po kilku miesiącach doszedł do 
naszej klasy jeszcze jeden chłopak. 
Był i jest do tej pory według mnie i 
całej klasy chuliganem (chociaż 
ostatnio znacznie się poprawił). 
Damian (tak ma na imię mój chło- 
pak) zaczął się z nim kolegować. I 
wtedy nastąpiły ucieczki z lekcji, 
brak zadań - dosłownie wszystko 
co najgorsze! Ja - (głupia i naiwna 
dziewczyna) pomagałam „Damia- 
nowi, jak tylko mogłam; pisałam mu 
wypracowania z polskiego, dawa- 
łam odpisać zadania z wszystkich 
przedmiotów. Robiłam to wszystko 
z wielkiej miłości do człowieka, 
który w pewnym sensie chyba też 
mnie kochał. . 

Damian w dużej mierze dzięki 
mnie skończył w tym roku - tak jak 
ja - podstawówkę. Przed wyjazdem 
na wakacje do babci obiecywał 
złote góry, mówił... „Będę do Ciebie 
pisał listy, codziennie, bo tam, u 
babci nie ma co robić" ... I co?! I 
nic! 

Przez całe wakacje czekałam na 
jego list, kartkę, telefon. Nawet nie 
raczył odpisać na mój list. I teraz po 
wakacjach, kiedy go spotkałam, 
nawet do mnie nie podszedł, jedy- 
nie z daleka odpowiedział mi cześć. 
Kilka dni temu, gdy do niego pode- 
szłam, powiedział: „nie mamy o 
czym mówić, nie chodzimy już ze 
sobą. Po prostu znudziłaś mi się... " 
Były to straszne słowa i okrutnie 
brzmiały. A ja łudziłam się, że gdy 
spotkamy się po wakacjach, wpad- 
niemy sobie w objęcia. No cóż, tak 
zakończyła się miłość ludzi, którzy 
kiedyś planowali wspólne życie na 
przyszłość. Damian mnie już nie 
kocha. A moje uczucia do niego 
nadal nie wygasły. Inne dziewczyny 
zwyzywałyby go od najgorszych, ja 
kocham go nadal. Nigdy jednak nie 
wrócę do niego. Teraz, kiedy cho- 
dzę do liceum, moje życie zmieniło 
się całkowicie. Żadnego chłopaka 
już nigdy nie chcę miećl!! Człowiek 
uczy się na swoich błędach... 

. Monika z Krakowa 


Nowy uczeń i ... reszta 


Jesteśmy uczennicami szkoły 
podstawowej. Chciałybyśmy poru- 
szyć sprawę bulwersującego za- 
chowania chłopców z naszej klasy. 
Wszystko zaczęło się od dnia, gdy 
do naszej klasy przyszedł nowy 
uczeń M.W., który odnosił się wul- 
garnie do wszystkich. 

Po pewnym czasie chłopcy za- 
częli brać z niego przykład. Rozpo- 
częły się wyzwiska, bójki i szanta- 
żowanie. Od pewnego czasu zaczęli 
nas „obmacywać” i przywłaszczać 
sobie nasze przedmioty. Prosiłyśmy 
wychowawczynię o pomoc, ale to i 
tak nie przyniosło pożądanych efek- 
tów. Jesteśmy bardzo rozczaro- 
wane, że nauczycielka traktuje to 
obojętnie i nie wiemy do kogo 
mamy zwrócić się w tej sprawie. 

PS. Bardzo prosimy o wydruko- 
wanie tego listu. Może, gdy chłopcy 
go przeczytają, zmienią swój stosu- 
nek do nas 

14 zrozpaczonych „Uczennic” 


Można się 
przyzwyczaić 


Dubna, Małe miasteczko 100 
kilometrów na północ od Mo- 
skwy. Światowej sławy Instytut 
Fizyki Jądrowej, szkoła, basen, 
dwa domy towarowe, aptoka, 
parę sklepów, bar I las tuż za osiedlem. Oto 
okolica, w której mam przeżyć kolejne dwa 
lata mojego żywota. 

*k%k*k*** 

Jestem już zapisana do rosyjskiej szkoły, 
ale nie mogę uczęszczać na lekcje, dopóki 
nie załatwię sobie „sprawki”, czyli zaświad- 
czenia od wielu lekarzy, że jestem zdrowa. 
Na razie więc laba! Jeśli można nazwać labą 
kilkakrotne w ciągu dnia jeżdżenie do coraz 
to innego specjalisty - neuropatologa, orto- 
pedy, stomatologa, okulisty, laryngologa, 
dermatologa itd. - do bądź co bądź odległej 
kliniki dziecięcej. A jeździ się na rowerze, bo 
rower to najpopularniejszy tu środek lo- 
komocji. 

Obowiązkowa jest też oczywiście szkoła 
polska. Mieści się w zwykłym mieszkaniu na 
parterze. „Dwie klasy, pokój nauczycielski 
połączony z biblioteką i... to zupełnie 
wystarczy! Nauczycielkami są żony pracują- 
cych w instytucie Polaków. 

Jak w każdej szkole jest osiem grup wie- 
kowych i zerówka. W każdej klasie od dwóch 
do pięciu uczniów. Ale piątka w jednej klasie 
to raczej wyjątek. 

Starsze klasy uczą się gsografii, historii, 
wychowania obywatelskiego i języka pol- 
skiego, młodsze mają tylko język ojczysty. 
Każda grupa ma lekcje dwa razy w tygodniu 
po trzy godziny. 

Organizowane są też wycieczki... 

kkk*k**k 

Szósta rano. Poopatulani w czapki i szaliki 
(choć to dopiero wrzesień - lodowato) cze- 
kamy na autokar. Wreszcie przyjeżdża! Ładu- 
jemy się do środka i po sprawdzeniu listy 
obecności ruszamy. Mamy przed sobą,dwie 
godziny drogi. Przemijają w zawrotnym tem- 
pie. | oto przed naszymi oczami majaczą 
dachy Moskwyl 

Zajeżdżamy przed piękne, wyniosłe mury 
Kremla. Będziemy zwiedzać... 

Sale pełne pucharów ze złota i drogich 
kamieni, ksiąg w drogocennych oprawach, 
starodawnych szat, karoc, mebli, zbroi, 
broni... cuda, cudeńka! Biżuteria delikatna, 
drogocenna i taka śliczna! Maleńkie, mister- 
nie rzeżbione i malowane sztućce, szkatułki, 
korona, w której brał ślub Aleksander Pusz- 
kin, buty do polowania, wykonane własnorę- 
cznie przez Piotra Wielkiego, wachlarz z 
obrazkiem przedstawiającym rozbiór Polski... 

Wychodzimy z zawrotem głowy. 

Pani przewodniczka oprowadza nas po 
kremlowskich ogrodach i dziedzińcach, ale 
te nie budzą już wśród nas takiego zachwytu. 

Po wyjściu z Kremla udajemy się na Plac 
Czerwony do Mauzoleum Lenina. Kolejka 
doń jest jednak tak ogromniasta, że decydu- 
jemy się, zamiast oglądania zabalsamowa- 
nych zwłok Lenina, na przejażdżkę autoka- 
rem po Moskwie. O 13.30 parkujemy przed 
hotelem młodzieżowym, gdzie mamy za- 
mówiony obiad. Po nabraniu sił ruszamy z 
powrotem. No i trochę już Moskwę po- 
znałam! 

W autokarze jest niezwykle wesoło. Lecą 
przeboje Sabriny, Madonny, Vanessy Para- 
dis, krążą zabawne liściki. Bawimy się 
wszyscy razem. Bo cała kolonia polska 
trzyma się razem, niezależnie od wieku i płci. 
Niektórzy są tu już po pięć — siedem lat i oni 
właśnie pomagają nowym, takim jak ja, 
Anka, Mikołaj, wejść w nowe środowisko, 
zżyć się z nim, pokonywać trudności języ- 
kowe... 

| choć straszliwie tęsknię za moją szkołą, 
przyjaciółmi, koleżankami, Krakowem, nie 
jest mi tu najgorzej. Do wszystkiego można 
się przyzwyczaić! . 

Ula Krawczyk 
korespondentka HSI „ŚM” 
Dubna ZSRR 


Było lato, był obóz... 


Próba głodu 


Ewka schodziła.z warty bardzo zdenerwo- 
wana. Miała już wszystkiego dosyć. Ten obóz 
źle na nią działał od samego początku: nic 
nowego, powtórzenia imprez z poprzednich 
obozów, żadnego urozmaicenia. 

Dziś jej zastęp pełnił służbę wartowniczą. | 
zaczęło się. Ta nie chce stać o tej godzinie, 
tamta o tamtej, tamta z tamtą, tamta przed 
tamtą Dosyć! Zabrała wykaz, rozdzieliła 


warty. „I tak ma zostać! Zrozumiano?!” - krzy- 
knęła. Zrobiła to, czego najbardziej nie lubiła = 
narzuciła swoją decyzją. Sama wyznaczyła 
sobio „czarną służbę”. Chciała spędzić ten czas 
w samotności. Nie znosiła ploteczok podczas 
spacorku dookoła namiotów, 

Ledwie zdążyła trochę porozmyńlać, a już 
trzoba było budzić dziowczyny. Jak zwykla 
raban - nio cholało Im się wstawać, W końcu 
udało się. 

Z rozkoszą wciągnęła dros, aby za chwilę 


* władować się do śpiwora. Po ciemku szukała 


zamka plecaka. Naglo jej palco trafiły na kartkę 
formatu pocztówki. Clokawońć zwyciężyła - 
zapaliła latarkę. 

„Dnia... o godzinie... zaczynasz plorwszą 
próbę Trzech Plór. Za obozem przy leśni- 
czówco, obok mostku, ułożono są trzy malutkie 
stosiki ogniskowe. Po pomyślnym zaliczeniu 
każdej z prób spal jedon z nich. Staraj się, aby 
po trzoch dniach wszystkie były spalono. 
Czuwaj!” 

Ewka była w siódmym niebio. Tak jej 
zaufano! Sama siebie ocenia! Już jutro zaczyna 
pierwszą próbę! Z tą myślą położyła się spać. 

Rano, kledy obudził ją gwizdek pobudki, od 
razu przypomniała sobie o obowiązku milcze- 
nia. Dziowczyny coś do niej mówiły, o coś ją 
pytały. Nie odzywała się. W końcu stwiordziły, 
że „jak zwykle coś ją ugryzło” | obrażone 
umilkły. 

Wracając ze śniadania schyliła się i podniosła 
mały kamyczek. Wiedziała, że to głupi sposób, 
ale lepiej jest mieć coś takiego na wszelki 
wypadek. A jednak kamyk pomógł. Ileż to razy, 
gdy chciała coś powiedzieć, przeszkadzał jej 
ten przedmiot trzymany w ustach. 

Dziwiła się sama sobie, że wytrzymała te 24 
godziny w milczeniu. Rozpalając swoje pier- 
wsze ognisko czuła wyraźnie ulgę: było jej z 
„zasznurowanymi” ustami bardzo ciężko. 

Druga próba na pewno pójdzie łatwiej, Ewka 
była tego niemal pewna. Przecież tyle razy pra- 
wie nic nie jadła przez cały dzień! Wyraźnie 
poprawił jej się humor. 

Po obiedzie, kiedy stała z Magdą obok 
masztu, podszedł. ON. Właściwie nie miała 
pojęcia, dlaczego każde jego pojawienie się 
sprawiało, że robiła się czerwona jak burak, 
dlaczego był stałym obiektem jej obserwacji. 
Zamęt w głowie. Jarek częstuje cukierkami. 
Ewka najpierw odruchowo dziękuje, ale na jego 
słowa „no weź, bo się obrażę” ulega i sięga po 
krówkę. 

Tego dnia Ewka, szczęśliwa, rozpaliła drugie 
ognisko. 5 

Trzecia próba minęła w upatrzonej wcześniej 


ziemiance. Ewka wróciła do obozu na czas, bo - 


sztukę czytania ze słońca opanowała dosko- 
nale. b 
Nadszedł czas, aby rozpalić ostatnie ognisko. 
Przy wyjmowaniu zapałek drgnęła jej nagle 
ręka. „Jarek! Cukierek! Jak mogłam o tym 


zapomnieć?! Jadłam podczas próby głodu! A 


może jeden cukierek nie zaszkodzi? Może liczą 
się tylko poważniejsze posiłki?" 

Uspokojona rozpaliła trzecie ognisko. Potem 
poczekała aż wygaśnie. | nagle, trzęsącymi się 
rękami zaczęła zbierać chrust. Na miejscu 
zgliszcz ogniska próby głodu ułożyła nowe. Nie 
wytrzymała próby, nie rozpali więc tego ogni- 
ska! Jeszcze tylko na kawałku białej kory zos- 
tawia napis: „Nie chcę nigdy więcej zdobywać 
Trzech Piór!" 

Nie miała pojęcia, jak dobiegła do namiotu... 

„PS” 


Pożegnanie NAL-u 


Koniec wakacji to także koniec Nieobozowej * 


Akcji Letniej. Niektórzy nalowcy mieli jednak 
szansę spotkania się jeszcze raz we wrześniu 
na Ogólnopolskim Biwaku Najlepszych Zastę- 


Każdy, kto był wiosną 
gdzie jest trochę trzcin, s 
Trzciniaki przylatu 


lub latem nad jeziorem, 
łyszał głos trzciniaka. 


pów NAL w Załęczu Wielkim. Niestety, impre 
ta, mająca już pięcioletnie tradycjo, z roku na 
rok podupada. z 
Po raz pierwszy przyjechałem ze swoim 
zastępom na załęczański biwak w roku 1986, 
Jedyne, co można było mu zarzucić, to fakt, żę 
rywalizacja o puchary nie dawała w zasadzie 
szansy małym | do togo składającym się z. 
maluchów zastępom. Naśtępny biwak zebrał 
ponad dwa razy więcoj uczestników, ale ws 
niała organizacja sprawiła, że wszyscy wyjęż. 
dżaliśmy zadowoleni, W roku 1988 braciom 


pomysły. Mimo to narzekań nio było, 

Z nadzieją czekaliśmy na tegoroczny biwak. 
Wiadomo było, że organizuje go grupa Instruk- 
torów z CSIH Załęcze Wielkie. Spodziewaliśmy 
się wielu nowości, a tymczasom było to, co 
zawszo, tyle że w okrojonym wymiarze. 


Ziniowiczom (komendanturze) skończyły się e 


Przyjazd uczestników przewidziano na piąt- 3 


kowe popółudnio, wyjazd - na niedzielą rano, 
co skróciło biwak praktycznie do jednego dnia 
(dawniej impreza rozpoczynała się w czwartek) 
| wywołało ogólne niezadowolenie. Program był 
stereotypowy: w piątek wieczorem ogniska w 
sektorach, przedstawiające poszczególne za- 
stępy, w sobotę skomasowane zajęcia ubiegło- 
rocznych dwóch dni. I tak po śniadaniu czas 


JWYŁĘTE ZEL 


był przeznaczony na prezentację dorobku 


zastępów: kronik, plakietek, folderów, prze- 
wodników, przedmiotów własnej wytwórczości. 
Nalowcy chodzili pomiędzy stoiskami, podzi- 
wiali, wymieniali plakietki, bawiono się razem 
aż do obiadu. Po skromnym posiłku (miska 
bigosu) zastępy przystąpiły do rywalizacji 
sprawnościowej. Podzielono je na dwie grupy. 
Pierwsza uczestniczyła w biegu na orientację, 
druga w wielu konkurencjach typu bieg w 
worku, powożenie taczkami, strzelanie z broni 
pneumatycznej, jazda na rowerze itd. Zabawy 
te przypominały bliźniaczo propozycje z ubieg- 
łego roku. 

Wieczorem odbyło się tradycyjne ognisko z 
wręczaniem nagród i dyplomów. A jednak jakoś 
zabrakło podczas niego uroczystej atmosfery. 
Podczas całego biwaku zaś zabrakło także 
dyscypliny. Nie było ani jednego apelu, każdy 
mógł robić, co mu się żywnie podobało, nikt nie 
musiał uczestniczyć w żadnej imprezie. Ogólnie 
biwak wyraźnie utykał pod względem organiza- 
cyjnym. Ć 

A jednak, gdy wyjeżdżałem w niedzielę rano, 
wiedziałem, że... przyjadę tu znów za rok. | 
chyba nie ja jeden. A więc do zobaczenia w 
Załęczu Wielkim. l 

Mariusz Pęczek 
korespondent HSl „ŚM” 
Stok Polski 

Zdjęcie autora 
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Zakątek lasu na niewielkim wzgórzu Jost 
doprawdy rajski. Świeża zieleń, wysokie 
świerki, rozłożyste dęby. W gałęziach śpie- 
wają ptaki... Aż wierzyć się nie chce, że nie- 
mal pół wieku temu było to miejsce strasznej 
katastrofy. Zginęli tu polscy lotnicy: Franci- 
szek Żwirko i Stanisław Wigura. Zwycięzcy 
międzynarodowego Challenge'u (próba sił) z 
roku 1932, w którym współzawodniczyli ze 
świetnymi załogami włoskimi, francuskimi i 
niemieckimi. Meta wyścigu była w Berlinie. 
Nie w smak było niemieckim lotnikom gratu= 
lować Polakom! 

Niedługo potem 11 września na zaprosze- 
nie kolegów lecieli na spotkanie w Pradze, 
Po przekroczeniu granicy Czechosłowacji 
wpadli w krótkotrwały huragan. Wystarczył 
jednak, by złamać skrzydło. Samolot skapo- 
tował na ziemię zaczepiając o dwa świerki. 

Mieszkańcy nieodległej miejscowości Cier- 
licko, w większości Polacy grabiący w stra- 
«<hu przed burzą siano, usłyszeli straszny 
trzask łamanych drzew i pękającej maszyny. 
Pobiegli natychmiast na miejsce wypadku. 
Na wszelką pomoc było już za późno: dwaj 
lotnicy leżeli martwi wśród szczątków samo- 
lotu. Zawiadomiono Warszawę. Polskie Ra- 
dio nadało tragiczną wiadomość. Na miejsce 
katastrofy zaczęli napływać Polacy z całego 
kraju. Czeski żołnierz na cieszyńskim moście 
samorzutnie podniósł graniczny szlaban. To 
był gest prawdziwej przyjażni w obliczu 
nieszczęścia. 

Miejsce śmierci lotników nazwano sponta- 
nicznie „Żwirkowiskiem”. Dziś stoi tu pom- 
nik lotnika, wspartego na śmigle. Usypano 
dwie symboliczne mogiły. Ufundowano tab- 
licę, w języku polskim i czeskim. 

Co roku na miejsce katastrofy przyjeżdżają 
turyści. Tylko w czasie II wojny światowej 
było to niemożliwe, hitlerowcy nie pozwalali 
odwiedzać ,,Żwirkowiska”! 

Od dziesięciu lat, z inicjatywy redakcji 
„Gazetki Pioniera” odbywają się tu coroczne 
Zloty Pionierów. A także różne rajdy, mitingi, 
harcerskie uroczystości. 

W graniczących z naszym krajem powia- 
tach Czechosłowacji Frydek - Mistek i Kar- 
wina znajduje się 13 pełnooddziałowych i 13 


Na zdjęciach: 


niżej zorganizowanych szkół polskich. Uczę- 
szcza do nich ponad 3 tysiąco dzieci. Marta 
Molinkowa, nauczycielka z Błędowic, opo- 
wiada, żo ich życie od wczesnych lat jest 
pełne obowiązków. Od niemowlęctwa uczą 
się I mówią na co dzień dwoma językami. 
Trzeci dochodzi w szkole. Sama placówka 
oświatowa znajduje się często w innej miejs- 
cowości, aniżeli ta, w której mieszkają. 
Muszą więc dojeżdżać, co jest sporym 
utrudnieniem, szczególnie zimą 

W szkole mają prócz nauki wiele zajęć: kul- 
turalnych, społecznych, sportowych. Po- 
nadto biorą udział w różnych imprezach z 
okazji rocznic polskich | czeskich (chóry, 
zespoły artystyczne | folklorystyczne, tea- 
trzyki dziecięce). Lokalnych I państwowych. 
A że jest ich liczebnie mniej niż kolegów - 
Czechów, wypada na nich więcej zajęć. 
Wyjeżdżają też na obozy pionierskie i 
zawody sportowe w kraju, gdzie się urodzili, I 
do Polski. 

- Naprawdę! - powiedziała p. Molinkowa - 
żeby być Polakiem, trzeba być lepszymi 

W polskich szkołach na tutejszym terenie 
działa 12 szczepów pionierskich. Za patro- 
nów mają naszych narodowych bohaterów i 
ludzi sławnych jak Mikołaj Kopernik, Fryde- 
ryk Chopin, Gustaw Morcinek. Jeden ze 
szczepów nosi imię śląskiego poety, autora 
pieśni traktowanej jak hymn: „Płyniesz Olzo' 
- Jana Kubisza. 

W piękny wrześniowy dzień tego roku, 
wolny od zajęć w szkole, ponad 100 pionie- 
rów zjechało do Cierlicka. Kierowała nimi 
chęć poznania historii sławnych rodaków i 
słynnego miejsca. Po apelu, który prowadził 
Naczelny Redaktor „„Gazetki Pioniera" Bog- 
dan Prymus odbyła się „lekcja pokoju”. 
Wykładowcą był Jan Przywara, młody, ener- 
giczny, bardzo zaangażowany społecznie. To 
on wraz z Leszkiem Kotulą i innymi kolegami 
założyli Klub „Ikar”, a następnie Interklub 
Kościelec-Stanisłowice, którego zadaniem 
było zbieranie i zabezpieczenie pamiątek po 
bohaterskich lotnikach. Wraz z miejscowym 
Kołem PZKO (skrót od słów Polski Związek 
Kulturalno-Oświatowy) postanowili zbudo- 
wać DOM im. Żwirki i Wigury. Już stoją fun- 


1. W głębi łasu, na miejscu, gdzie rozbił się samolot, stol Pomnik Lotnika 


2. Warta pionierów przy tablicy pamiątkowej 


3. Jan Przywara opowiada o życiu i śmierci bohaterów przestworzy 
4. 1 5. Zlot urozmaiciły różne gry I zabawy zręcznościowe 


Fot. Franciszek Bałon 


damenty. Przewodniczącym koła I kierowni- 
kiem (społecznym) budowy jest Władysław 
Mikula. Większość funduszów na budowę 
zdobyli własnymi siłami, nie mówiąc o tym, 
że ochotnicze brygady młodych pracują przy 
budowie od lata co sobota i niedziela. Naj- 
pilniejszym uczestnikiem jest trudniący się tu 
od początku Marian Kotula, 16-letni uczeń. 

Na spotkaniu pod pomnikiem Jan Przy- 
wara opowiadał pionierom o życiu i działal- 
ności bohaterów przestworzy - F. Żwirko i 
konstruktora S$. Wigury. Stanowili dobraną 
parę. Wigura już jako student Politechniki 
Warszawskiej skonstruował pierwszy samo- 
lot. Później wraz z innymi inżynierami stwo- 
rzył prototyp maszyn RWD-2 do 7. Razem ze 
Żwirką latali wypróbowując modele. Razem 
zwyciężyli na RWD-6 w Berlinie. I razem zgi- 
nęli pod Cierlickiem. 

Położyli podwaliny nie tylko pod polskie 
ale i światowe lotnictwo biorąc udział w róż- 
nych próbach lotów: na szybkość.i powol- 
ność, wytrzymałość maszyń, przemierzając 
szlaki nie tylko dniem, ale i nocą. I to na 
jakich prototypach?! Kadłub samolotu robił 

. stolarz. Powoli dochodzono do stali. A i 
ona nie zawsze wygrywa w starciu z żywio- 
łem, nawet dziś, przy obecnym postępie 
technicznym. A cóż mówić o materiałach 
sprzed pół wieku... 

Nic dziwnego, że w ówczesnej warszaw- 
skiej prasie często ukazywały się zawiado- 
mienia, iż znowu ktoś „zginął śmiercią lot- 
nika!”. | nic dziwnego, że Polacy tak kochali 
„swoich latających chłopaków”. Na Żwirkę i 
Wigurę i wtedy, gdy wracali ze zwycięskiego 
lotu, i wtedy, gdy wracali z ostatniego lotu — 
czekały tłumy. I zaraz zaczęto zbierać pienią- 
dze na stypendium dla młodego lotnika, 
który miał zastąpić poległych. 

Nie tylko „lekcji” słuchali pionierzy. U stóp 
pomnika odbyły się także gry zręcznościowe, 
zabawy, podchody. Jednym z zadań były 
odpowiedzi na pytania zawarte w słuchanych 
pogadankach. Odbyły się także zawody 
własnoręcznie skonstruowanych modeli 
latających. Wśród nich był i RWD-6, ale 
prześcignął go nowocześniejszy odrzuto- 
wiec. Świat idzie z postępem, ale dla przod- 
ków, którzy torowali drogę, trzeba zachować 
szacunek. 

W grach i zabawach uczestniczyli także 5- 
letni Czesio i 3-letnia Dorotka, dzieci Jana 
Przywary. Jeszcze nie są pionierami. Ale 
będą. | może to Czesio będzie w przyszłości 
prowadzić „lekcję pokoju”, już w Domu im. 
Żwirki i Wigury, który ma stanąć w Cierlicku 
w 60. rocznicę katastrofy. 

Wszystkiemu zaś przypatrywał się „Gap- 
cio”, redakcyjna maskotka, ulubieniec pio- 
nierów. Ciekawe, czy był tak wzruszony uro- 
czystością jak ja, przybysz z Polski? 


HELENA KOZICKA 


Tematy z Polski 


Pol-Eko. Eko. Eko-Pol. Nie, ten 
tryptyk nazw nie został wymyślony 
dla żartu. Te nazwy istnieją naprawdę 
| miały okazję zaistnieć wspólnie - 
wraz z całą masą innych, podobnych, 
z których również można by układać 
takie zestawienia słowne. Przedro- 
stek „oko” stał się bowiem tak popu- 
larny i tak konieczny, że obraca się 
nim na wszelkie sposoby, łączy z naj- 
różniejszymi słowami. Co najwaźniej- 
sze - także w nazwach przedsię- 
biorstw produkcyjnych. 

Ekolchem. Ekotest. Ekostal. Eko- 
tur. Vereko. Eko System Uni-Science. 
A do tego: Atmos, Biotechnika, Proat. 
Takie nazwy powstają jak grzyby po 
deszczu. A przy wielu z nich widnieje 
dopisek: „Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością” czy „Przedsię- 
biorstwo Polonijno-Zagraniczne” 
Cóż, na naszym horyzoncie gospo- 
darczym coraz wyraźniej pojawia się 
ekologiczna przedsiębiorczość. Do- 
tyczy ona nie tylko firm polonijnych i 
prywatnych. Także szacowne i duże 
przedsiębiorstwa państwowe, biura 
projektowe, instytuty uczelniane 
coraz częściej widzą w działaniach na 
rzecz ochrony środowiska interes i 
oferują ekspertyzy, projekty, nowe 
technologie i urządzenia. Magiczne 
słówko „eko” coraz mniej tchnie sen- 
tymentalizmem, coraz częściej prak- 
tyką. Zresztą - rozszyfrujmy tylko 
pierwszą z nazw wymienionych w 
naszym wstępnym tryptyku, a poczu- 
jemy choć trochę tej eko-biznesowej 
atmosfery... 


ol-Eko - to Polsko-Polonijna 

Fundacja Ekologiczna. Jej celem 
ma być „wspieranie rozwoju techno- 
logii i metod ochrony środowiska, 
aktywizowanie i organizowanie part- 
nerów zagranicznych i środowisk 
polonijnych... gromadzenie funduszy 
i zasobów materialnych... własna 
działalność gospodarcza w kraju i za 
granicą (produkcja, usługi, handel, 
doradztwo), współdziałanie z ekolo- 
gicznymi ruchami społecznymi”. 
Główni fundatorzy Pol-Eko - Stanley 
Adamski, szef amerykańskiej firmy 
„Rollstick Co" oraz prezes Tow. 
„Polonia” i rektor SGGW myślą o 
stworzeniu szeregu przedsiębiorstw 
produkcyjnych, a także Biura Targów 
| Wystaw Ekologicznych. A propos - 
targi i wystawy: to właśnie ta funda- 
cja była głównym inicjatorem (i 
wystawcą) pierwszej Międzynarodo- 
wej Wystawy Ekologicznej POL-EKO, 
która wiosną odbyła się w pawilo- 
nach Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Towarzyszyła jej druga 
wystawa - Enviromes, prezentująca 
nowoczesną aparaturę i systemy 
kontrolno-pomiarowe dla środowis- 
ka. Nie brakowało tu projektów i pro- 
totypów małych i większych oczy- 
szczalni, cyklonów, ekofloksów, nie 
brakowało elektronicznych nowoczes- 
nych urządzeń oraz programów 
komputerowych, pozwalających ba- 
dać precyzyjnie stan wód, powietrza, 
gleby (a to jest warunkiem ich 
ochrony). Co prawda na tle innych 
krajów nie wypadamy zbyt imponu- 
jąco - ale coś już zaczyna się dziać. 
Ważne jest też, że za ten biznes bie- 
rze się wielu ludzi młodych. 


eby jednak od pomysłu przejść 
do przemysłu, żeby serio ruszyła 
produkcja na rzecz ochrony środowi- 
ska, trzeba przynajmniej jednego: by 
te produkowane urządzenia czy 
technologie ktoś chciał kupować. By 
opłacało się inwestować w produkcję 
urządzeń ochronnych, by dla truci- 
cigli było to wręcz jedynym opłacal- 
nym wyjściem. Dotąd wyglądało to 
inaczej. Na trucicieli nakładano kary, 
no więc płacili je, bo lepiej się to 
opłacało niż np. zakup urządzeń 
ochronnych czy inwestowanie w ich 
produkcję. Na świecie przeznacza się 
dziś nawet 30-40 proc. środków 
Inwestycyjnych na poczynania zwią- 
zane z ochroną środowiska, u nas 
najwyżej 5-6 proc. Ten stan rzeczy 
nie sprzyja rozwojowi eko-prze- 
mysłu... 
CIĄG DALSZY NA STR. 6 


D ziewięćdziesiąt siedem kart zgło- 
szeń, z których niejedna liczyła fak- 
tycznie kilka, a nawet kilkanaście gęsto 
zapisanych stron. To wszystko w ciągu 
jednego tylko posiedzenia musiała przej- 
rzeć centralna komisja ocen krajowych 


oszczędzam w SKO - jutro w PKO”, roz- 
wiązująca konkurs na szczeblu krajowym 
za rok szkolny 1988/89. Pod przewodni- 
ctwem dyrektora Departamentu Osz- 
czędności PKO, Mariana Bartkowiaka, do 
oceny zasiedli: Ewa Repsek z Minister- 
stwa Edukacji Narodowej, Ewa Jóżwiak z 
GK ZHP oraz Krystyna Karczewska I All- 
cja Sawicka z PKO. Jurorzy dokładnie 
przeczytali wszystkie karty nadesłane z 
wojewódzkich oddziałów PKO, gdzie wcze- 
śniej odbyły się eliminacje, też zresztą 
połączone z przyznawaniem nagród. 
Konkurs rozgrywany jest w dwóch kate- 
goriach: szkół liczących do 500 uczniów 
oraz tych większych. A oto wyniki w pier- 
wszej kategorii: dwa równorzędne | 
miejsca otrzymały Szkoła Podstawowa nr 
143 w Łodzi, (200 tys. zł, dyplom uznania, 
70 tys. zł w postaci bonów premiowanych 
dla opiekunki SKO, Elżbiety Żelaznej) 
oraz Szkoła Podstawowa w Zielonce Pas- 
łęckiej (identyczne nagrody dla uczniów i 
opiekunki Teresy Żakowskiej). Dwa rów- 
norzędne Il miejsca: LO w Bartoszycach, 
woj. olsztyńskie (150 tys. zł, dyplom, 50 
tys. zł w postaci bonów premiowanych 


eliminacji konkursu pod hasłem „Dziś 


dla opiekunki Weroniki Łukasiuk) oraz 
Szkoła Podstawowa nr 27 we Wrocławiu 
(Identyczne nagrody dla uczniów I ople- 
kunki Ewy Franluk). Trzy równorzędne Ill 
miejsca: Drużyna Harcerska przy Szkole 
Podstawowej w Kaliszu Pomorskim (100 
tys. zł, dyplom, 40 tys. zł w bonach dla 
opiekunki Weroniki Stąporek), Szkoła 
Podstawowa w Smaszawie woj. konińskie 
(Identyczne nagrody, opiekunka - Irena 
Malesza) oraz Szkoła Podstawowa nr 12 
w Grudziądzu (Identyczne nagrody, opie- 
kunka - Elżbieta Więcek-Przerwn). g 
A oto laureaci w drugiej kategorii. Dwa 
równorzędne | miejsca: Szkoła Podsta- 
wowa nr 58 we Wrocławiu (nagrody Iden- 
tyczne, jak za | miejsce w kat. pierwszej, 
opiekunka Elżbieta Białoń) oraz Szkoła 
Podstawowa nr 3 w Piotrkowie Trybunal- 
sklm (nagroda zespołowa dla uczniów 
identyczna, dla opiekunek Heleny Arto- 
wicz I Grażyny Jarosińskiej po 45 tys. zł w 
bonach premiowanych PKO). Trzy II 
miejsca: Szkoła Podstawowa nr 3 w Zle- 
lonej Górze (nagrody identyczne jak w 
kat. pierwszej, opiekunka Anna Tworow- 
ska), Szkoła Podstawowa nr 4 w Zgo- 
rzelcu (nagrody identyczne, opiekunka 
Jolanta Kuńska) oraz Szkoła Podstawowa 
nr 2 we Wschowie (nagrody Identyczne, 
opiekunka Zofla Włoczewska). Cztery Ill 
miejsca: Szkoła Podstawowa nr 5 w Koni- 
nie (nagroda zespołowa jak w kat. pier- 
wszej, dla opiekunek Sylwii Dębowskiej i 


chały 3 października do Warszawy, by 
w Zielonej Sali NBP spotkać się z pre- 
zesem PKO, Marianem Krzakiem i 
innymi przedstawicielami banku. Były, 
jak zwykle podczas takich spotkań, 
ciepłe słowa powitania, ciastka, her- 
bata, upominkowe torby z przyborami 
piśmiennymi, breloczkami i czapecz- 
kami dla wszystkich uczestników. Ale 
nie te galowe akcenty były w spotkaniu 
najważniejsze. - Sam kiedyś oszczę- 
dzałem, podobnie jak wy - rzekł do 
przybyłych prezes Krzak - ruch osz- 
czędzania jest niewątpliwie czymś 
wspaniałym. Ale w obecnym kryzysie 
gospodarczym pieniądz szybko traci 
na wartości i przyznam, że tempo inf- 
lacjj w tym roku wręcz zaskoczyło 
PKO. Ale chcemy mimo to rozwijać na 
dalszą metę ruch oszczędzania. Wiele 
można w nim zmienić. Powiedzcie mi 
więc dziś wszystko o tym, co się wam 
nie podoba, co wymaga zmian, prze- 
każcie to, co jako prezes mógłbym 
wykorzystać do ich przeprowadzenia. 

Następnie podczas dyskusji z zebra- 
nymi na sali opiekunami i uczniami 
prezes przedstawił pewne propozycje i 
zasygnalizował zamiar podwyższenia 
oprocentowania książeczek. Zapytał 
też, czy nie byłoby lepiej, gdyby pie- 
niądze z oprocentowania wkładów nie 
były - jak dotąd - wyłącznie wspólną 
własnością, przeznaczaną np. na na- 
grody dla najlepiej oszczędzających, 
na wycieczki klas itp., ale gdyby 
uczniowie mogli ze swych odsetek 
korzystać indywidualnie. Zapytał też, 
co myślą oszczędzający o tzw. loka- 
tach krótkoterminowych wysoko opro- 
centowanych - np. półrocznych z 
oprocentowaniem 70 proc. W takim 
systemie włożone 1000 zł przyniosłoby 
po pół roku ok. 1350 zł. 

Pomysł, by udostępnić odsetki każ- 
demu z osobna uczniowi, nie spotkał 
się z aprobatą. Opiekunki SKO za- 
równo w wypowiedziach publicznych, 
jak i w rozmowie z wysłannikami 
naszej gazety, zauważają, że niczego 
dobrego nie może to przynieść. Od- 
setki pojedynczego ucznia, mającego z 
reguły parę tysięcy wkładu, są zbyt 
drobne na to, by mógł on z nich coś 
mieć. Natomiast połączenie odsetek 
wielu oszczędności, zwłaszcza wsparte 
| częścią wkładów, pozwalają już przed- 

sięwziąć pewne wspólne działania. Np. 


Delegacje nagrodzonych szkół zje-_ 


dofinansować atrakcyjną wycieczkę, w 
której na dodatek mogą wziąć — dzięki 
temu - udział wszyscy z klasy, także ci 
najubożsi. : 
Natomiast pomysł lokat krótkotermi- 
nowych z odpowiednio wysokim opro- 
centowaniem wzbudził zainteresowa- 
nie. Padały propozycje, by były wkłady 
różnoterminowe, albo np. trzymiesię- 
czne, aktualne zwłaszcza od początku 
roku szkolnego. W sumie - już to pier- 
wsze spotkanie uczestników SKO z 
kierownictwem PKO niosło w sobie 
zapowiedź reform i zmian. Niektórzy 
co prawda podejrzewają, że inflacja 
wszystko rozłoży, zwłaszcza że w nie- 
których szkołach z początkiem roku 
wkłady są mniejsze niż w tym samym 
okresie ub. roku. Uczniowie łatwiej 
wybierają pieniądze, bo wobec gwał- 
townego wzrostu cen muszą dofinan- 
sowywać pewne zakupy - np. ubrania 
choć jeszcze parę dni wcześniej nie | 
spodziewali się tego. - Gdybym chcia- 
ła zniechęcić do oszczędzania w SKO | 
— rzekła nam jedna z opiekunek - mog- 
łabym to teraz zrobić raz-dwa. Tylko, 
że później tę zniszczoną SKO trudno 
będzie przywrócić. A jest to i dziś naj- 
lepsza forma edukacji gospodarczej 
najmłodszych w murach szkoły. 


Jadwigi Dębińskiej po 30 tys. w bonach 
premiowanych), Szkoła Podstawowa nr 
253 w Warszawie (nagroda jak w kat. | 
pierwszej, opiekunka Irmina Krawczyk), ) | £ i 
Szkoła Podstawowa nr 5 w Lęborku BA | 
(nagrody Identyczne, opiekunka Małgo- | SA! 
rzata Szauta) | Szkoła Podstawowa nr2w | | 
Dębicy (nagrody jak wyżej, opiekunka m j 
Marla Łubowska). 


Tym razem przyznano toż najlepszym 
dwie nagrody specjalne pod postacią 
komputerów. Otrzymały je Szkoła Pod- 
stawowa nr 143 w Łodzi oraz Szkoła Pod- 
stawowa nr 58 we Wrocławiu. 


Wyjaśnijmy Jeszcze, co brała pod 
uwagę Komisja oceniająca nadesłane 
raporty. Otóż nie tylko wysokość wkła- 
dów I tempo Ich wzrostu. Także całok 
tałt prac gospodarczych i społet 
których wykonanie jest warunki! 
w konkursie. Premiuje się w) 
wielość takich prac, osz: 
rzeczowe (oszczędzani 
zblórkę książek, zaba 
społeczne, np. dla d 
łalność usjugow. 
ków, punktów 
udział w SKQ 
jących w 
dową - itp. Te fo 
przyszłym laureatom z reguły 
punktów niż samo os d 
dzy! Co.rzekłszy - lau! 


iadomość o pierwszej nagro- 
dzie pani Elżbieta ŻAŁZNA? 


143 w Łodzi, przyjęła ze 
niem, a nawet pewnym 
m. Pomimo że przecież 
tej szkoły nie pier- 


88. Mieli też 
ecie. No, a w 


min 250 tys. zł 
USZYSPŃ: U > n bierali je wszyscy 
GER WZ że k z 370 ubiegłoro- 
ME: i - h w należał do SKO. 
] oklasista otrzymuje 
Uroczystego ślubowania 
ę SKO z symbolicznym 
J | Reszta zaś jest już 
wą smiosten, w Szkole i sze- 

lu zachęt. 


_Najmłodszych nie trzeba zresztą 
„zachęcać do oszczędzania - ksią- 


| | 
| | 

| 
| | 
| | 
| | 


żeczka poniekąd jest pasowaniem 
na dorosłego, a i samo wpłacanie 
stanowi pewnego rodzaju frajdę. 
Dla starszych zachętą są wy- 
cieczki. Wszakże odsetki z zaosz- 
czędzonych pieniędzy składane są 
w PKO na wspólny cel, a właśnie 
wycieczki są tutaj tym wspólnym i 
najbardziej pożądanym celem. 
Było ich już wiele, a gdy parę lat 
temu miała miejsce rewaloryzacja 
wkładów, za otrzymaną gotówkę 
urządzili dwie wycieczki, do Toru- 
nia i Kalisza. Każda klasa ma 
własną książeczkę odsetkową. Ze 
zgromadzonych odsetek, nagród 
itp. można też kupić coś ze sprzętu 
sportowego czy turystycznego. 
Gdy odebrali 30 tys. nagrody za 
zwycięstwo w eliminacjach woje- 


wódzkich konkursu - bo i w nich: 


byli w tym roku wśród głównych 
zwycięzców - zakupili aparat foto- 
graficzny. Chcą bowiem dokumen- 
tować działalność artystyczną i 
społeczną szkoły. No i marzą o 
kółku fotograficznym. 

Ale oszczędzanie pieniędzy to 
nie wszystko. Liczą się w konkur- 
sie różne działania - można rzec - 
gospodarskie, służące szkole i 
samym uczniom. Mają więc własny 
sklepik, który od początku 1989 r. 
osiągnął 600 tys. obrotów, Zeszyty, 
przybory do pisania, chrupki, słone 
paluszki, no i przede wszystkim 
jogurt, wykupywany na pniu - oto 
asortyment, niezły jak na tak nie- 
korzystny dla sklepów czas... 
Sklepik ma oczywiście własną 
książeczkę. Jest akcja „„Szklanka 
mleka” i „Jabłko dla każdego”. 
Swoje książeczki mają też posz- 
czególne organizacje społeczne - 
PCK, TPPR, TPD, ZHP. Ich udział 
we wszystkich ogólnoszkolnych 
akcjach został wysoko oceniony 
przez jury konkursu. Działa pogo- 
towie krawieckie, trwa ustawicznie 
naprawa sprzętu, renowacja po- 
mocy naukowych i wytwarzania 
nowych, konserwacja podręczni- 
ków i książek bibliotecznych, 
opieka nad zielenią w szkole i 
wokół niej. Wytypowane grupy 
uczniowskie organizują dyskoteki. 
Te są źródłem zysków, zasilają- 
cych kasę przygotowującej wie- 
czorek klasy lub organizacji. Jak 
mówi dyrektor szkoły pani Anna 
Buczak, do tych działań włączają 
się rodzice. Tablica pamiątkowa, 
odnowione ściany, sztandar, sze- 
reg prac plastycznych zdobiących 
budynek - to właśnie dzieła rodzi- 
ców. W ogóle szkoła, położona na 
peryferiach Łodzi, z dala od zgieł- 
kliwego centrum, jest mocno wto- 
piona w otoczenie. Wszyscy 
uczniowie, absolwenci, rodzice, są 
z nią mocno zżyci. Szkoła jest 
takim lokalnym centrum kultural- 
nym. To sprzyja także działalności 
SKO 

Czy uczniowie chętnie składają 
pieniądze w SKO? Słyszymy, że 
tak. Również rodzice nie zgłaszają 


m o 


SKO 


Z wizytą u laureatów 


obiekcji względem tej formy gro- 
madzenia grosza, chociaż nasze 
pieniądze tracą na wartości. Bo nie 
tylko same pieniądze się tu liczą, 
ale cel, na jaki są przeznaczone, a 
ten jest wyraźny i ustalany wspól- 
nie z samorządem i uczniami. - W 
każdym razie nie oszczędzamy 
wyłącznie dla wygrania w konkur- 
sie - zapewnia p. Żelazna - gdyby 
tak miało być, na pewno bym tego 
wszystkiego nie robiła! Żeby 
uczniowie zechcieli oszczędzać, 
trzeba stworzyć im pewne warunki: 
przyjmować pieniądze często i 
umożliwić ich. szybkie pobranie. 
Najwięcej wpłat jest po różnych 
świętach, kiedy to młodzi ludzie 
inkasują zwiększone kieszonkowe. 

Jak słyszymy, to, ile kto przynosi 
na książeczkę, nie zależy od za- 
możności rodziców. Na ogół uboż- 
si chętniej: i częściej dokonują 
wpłat. 

Jak osiągnąć to, co udało się - i 
udaje nie od dziś - łódzkiej „,sto 
czterdziestce trójce"? Ano - nie 
robić niczego na pokaz - zapewnia 
p. Żelazna. Robić to, co jest 
uczniom potrzebne i co oni sami 
akceptują. Ustalać kolektywnie, na 
co pójdą pieniądze (klasa p. Elż- 


biety postanowiła np. nie wyjmo- 
wać z. końcem ub.r. szkolnego 
całych wkładów, ale część zosta- 
wić na ten rok, by mieć fundusze 
na bilety teatralne!). Często zbie- 
rać pieniądze, urządzać pogada- 
nki. W ub.r. było ich 180, a może i 
więcej... Powstało też 36 gazetek, 
odbyło się 5 apeli, a na korytarzu 
jest tablica, ukazująca stan wkła- 
dów poszczególnych klas. Teraz, 
na początku roku szkolnego, nie 
wygląda ona zbyt imponująco. Czy 
aby w obliczu inflacji zapał do 
oszczędzania nie osłabnie? Tu, w 
łódzkiej Szkole nr 143, nic na to 
nie wskazuje. Wkłady rosną, a 
opiekunka ŚKO jest pewna, że pod- 
opieczni na pewno nie zaprzestaną 
oszczędzania. Stało się to bowiem 
tutaj zakorzenioną, powszechną 
tradycją. „Kto oszczędności nie 
ceni,'ma tylko płótno w kieszeni" — 
mówi przysłowie, które znajdujemy 
w tutejszej kronice SKO, a które 
było jednym z nagrodzonych w 
specjalnym minikonkursie na „osz- 
czędnościowe” hasło. Jest i dru- 
gie, bardziej konkretne i odz- 
wierciedlające motywacje autorów: 
„Chcesz pojechać na wycieczkę - 
załóż SKO książeczkę”... 


WRACAJ, MAKA | 
CHCĘ TYLKO PAŚĆ 
NA ŁODY / 


MYBLISZ,Ł 
STARCZY NA 
VIDEO ? 


NIE CHCĘ, CIĘ 

MARTNIĆ , MOJA DROGA, 
ALE JESTEJ PRZEZYTKIEM | 
DZIŚ TYLKO NA MNIE 
NOZNA LICZYC 


J/ SZUKĄJMY JAKIEGOŻ 
SEJFU, SKRYTKI ALBO 
SKARBONKI. WIESZ 
ŻNINKA ALBO SŁONIK... 


TU NIC NIE MA! 
GDZIE ONI CHOWAJĄ 
PIENIĄDZE 7 


MAM TYLE SKĄRGONEK 
"DLA ZMYLENIA ZŁODZIEJA. 
PIENIĄDZE SĄ TYLKO W 
JEBNEJ ! UAAA ... | NKAŚNIE 
ZAPOMNIĄŁAM, M KTÓREJ: 
LUAAAA | 


Specjalnie dla „Świata Młodych” 


METEORYT TUNGUSKI 


- nie kometa 
1 nie przybysz 
z kosmosu 


WANAWARA. Kraj Krasnojarski. 

Radzieccy naukowcy wysunęli nową 
hipotezę pochodzenia Meteorytu Tungu- 
skiego, którego tajemnica nie została od- 
kryta do tej pory. W rejonie epicentrum sil- 
nego wybuchu, jaki miał miejsce w 1908 
roku, w basenie rzeki Podkamienna Tungu- 
ska w Syberii Wschodniej, geolodzy odkryli 
niedawno bogate złoże kondensatu gazo- 
wego, a ze szczeliny skalnej wydobywały 
się ogromne obłoki gazów, grożących w 
każdej chwili wybuchem. Naukowcy są 
zdania, że tamtego pamiętnego ranka przed 
ponad osiemdziesięciu laty w taki obłok 
gazu trafił rozpalony meteoryt, który ode- 
grał rolę zapalonej zapałki, przystawionej 
do beczki z benzyną. Silny wybuch 
przekształcił meteoryt w parę, niszcząc 
wokół tego miejsca wszystko co żywe. 


UŚMIECH NUMERU 


MILICJANT zatrzymał panią Mądra- 
lową, prowadzącą małego fiata. 

- Czy pani nie wie, że tą ulicą można 
jeździć tylko w jednym kierunku? 

- A czy ja jeżdżę w dwóch?! 


* 


PANI IKSIŃSKA skarży się sąsiadce: 
- Oddali mi w pralni koszule mojego 
męża z przyszytymi cudzymi guzikami..l 

- To I tak miała pani szczęście: mnie 
oddali moje guziki z przyszytymi cu- 
dzymi koszulami..! 


Obrazek do złudzenia przypominający 
ten, jaki zaobserwowano w 1908 roku, 
zauważyli piloci śmigłowca, który leciał nad 
Ufą w Baszkirii, gdzie, jak wiadomo, 3 
czerwca br. nastąpiła gigantyczna katas- 
trofa. Nastąpił tak silny wybuch gazociągu, 
że na miejscu zginęło kilkuset pasażerów 
dwóch mijających się pociągów. Za po- 
mocą komputera specjaliści z dziedziny 
hydrodynamiki porównali mechanizmy obu 
wybuchów i doszli do wniosku, że były one 
niemal identyczne. Więcej, właśnie wybuch 
gazociągu wyjaśnił wszystkie zjawiska, 
jakie miały miejsce w epicentrum wybuchu 
meteorytu i wokół niego. Kiedy rozpalone 
ciało kosmiczne wleciało w obłok gazu, 
wybuch „zaczął” się na peryferiach tego 
obłoku. Tutaj bowiem koncentracja gazu 
była mniejsza i powstała piorunująca mie- 
szanina. Wybuch przebiegał tak jak deto- 
nacja. Obiegłszy naokoło gazową chmurę, 
wybuch spowodował olbrzymi płomień 
podstawowej masy gazu - również wybuch, 
tylko, że opóźniony. Tym właśnie można 
wytłumaczyć promieniste wywracanie się 
drzew i stojące w samym epicentrum gołe 
pnie. 

| jeszcze jeden szczegół. Komputer 
stwierdził, że na-drodze lotu meteorytu 
powinna zostać „przesieka” z wywróco- 
nych drzew. Właśnie taki obrazek zaobser- 
wowano w 1938 roku, kiedy zrobiono z 
powietrza panoramiczrte zdjęcie miejsca 
wybuchu Meteorytu Tunguskiego. 


(APN) 


BLIŻEJ GWIAZD 


Naziemne obserwacje pozwalają rozwią- 
zywać wiele kosmicznych problemów 
Wycelowane w przestrzeń teleskopy rejes- 
trują na kliszach fotograficznych gwiazdy, 
obszary pozagałaktyczne i różne zjawiska 
Nowy teleskop z NRD, o który wzbogacił 
się Instytut Astronomii Uniwersytetu Miko- 
łaja Kopernika, znacznie poszerzył reper- 
tuar tych badań. Przy współpracy z kompu- 
terem naukowcy będą mogli precyzyjniej 
określić m. in. jasność gwiazd i tym samym 
zdobyć kolejne istotne dane o obiektach na 
niebie. Dr Alojzy Burnicki przy nowym tele- 
skopie w obserwatorium toruńskiej uczelni 

Fot. CAF 


„Liderzy szkolnego boiska 


PIŁKA I SAMOCHODY 


(Inf. wł.) Czternastoletni Hubert Prusik 
(na zdjęciu) jest uczniem VII klasy Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Nasielsku i piłkarzem 
klubu „Żbiczki” Nasielsk. Wprawdzie nie 
jest krewnym świetnego piłkarza ,„Śląska” 
Wrocław o tym samym nazwisku, jednak 


sportowego talentu i smykałki do piłki ma 


równie dużo co reprezentant Polski. Futbo- 
lówkę kopał już, gdy ledwie nauczył się 
chodzić. Jako mały brzdąc całymi dniami 
potrafił uganiać się z kolegami za piłką, a 
mama musiała nieraz długo wołać, nim 
wrócił do domu. 

W szkole od razu wpadł w oko nauczycie- 
lowi wychowania fizycznego, który namó- 
wił go do gry w młodzieżowym klubie 
„Żbiczki”. W zespole od początku spełniał 
rolę rozgrywającego. Umiejętność rozdzie- 
lania piłki, kierowania zespołem - to jego 
główne atuty. Pewnym mankamentem jest 
niski wzrost, ale już wielu piłkarzy przed 
nim (między innymi Garrincha, Zico, Mara- 
dona, Futre, Ru i Bavros) udowodniło, że 
dobre wyszkolenie techniczne,, szybkość, 
kondycja i serce do walki mogą zniwelować 
niepokażną posturę ciała. A zadatki tych 
wszystkich cech Hubert niewątpliwie po- 
siada. Sęk w tym, aby najlepsze cechy roz- 
winąć, udoskonalić. Marzeniem  jasno- 
włosego chłopca z Nasielska jest gra w 
dobrej drużynie, na wielkich stadionach. 
Chociaż zdaje sobie sprawę, że na spor- 
towe szczyty prowadzi trudna i długa 
droga. 

Poza piłką i sportem Hubert pasjonuje się 
motoryzacją. Uwielbia oglądać wyścigi 
samochodowe, chciałby sam kiedyś być 
dobrym kierowcą, niekoniecznie rajdowym. 
Po zakończeniu szkoły podstawowej 
wybiera się do szkoły samochodowej, gdyż 
zawód mechanika wymarzył sobie od 
dawna. (ab) 

Fot. T. Zawadzki 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


Tymczasem w tzw. rozwiniętych krajach 


świata jest to dziś drugi pod względem ren- 
towności przemysł po przemyśle zbroje- 
niowym. Oczywiście, najlepiej byłoby, 
gdyby ten przemysł -tak jak i zbrojeniowy 
-w ogóle nie musiał powstawać, byśmy 
mieli same czyste technologie i dzięki temu 
- nietknięte środowisko. Dziś jest to jednak 
utopia, co szczególnie dobrze widać w 
naszym, mocno już zanieczyszczonym i 
zatrutym kraju. Toteż owe czyste technolo- 
gie oraz urządzenia zapobiegające zapa- 
skudzeniu otoczenia to tylko część, bardzo 
zresztą ważna, tego, co ma na uwadze eko- 
logiczny biznes. Bardzo istotne jest bowiem 
również tworzenie tego wszystkiego, co 
pozwala na kontrolę środowiska (przykła- 
dem - stacja rejestrująca jakość wody, 
zaproponowana przez „Elwro”) oraz na 
jego oczyszczanie i rekultywację. To 
wszystko musimy robić i okazuje się, że 
talentów wcale nam nie brakuje. Sucha 
metoda neutralizacji dwutlenku siarki 
(SO„), substancji, będącej u nas wręcz 
symbolem zanieczyszczania środowiska, 
opracowana na Politechnice Warszawskiej, 
a wdrażana przez „Agromont” i „Monto- 
rem”, zapory przeciwolejowe z Zakładu 
Zwalczania Zanieczyszczeń i Awarii w 
Gdańsku, zapobiegające zanieczyszczaniu 
morza, czy też komputerowe systemy 
prognozowania zanieczyszczeń i hałasów 
oraz organizowania ochrony powietrza, 
proponowane przez firmę „Boma-soft" - to 
przykłady nowoczesnych pomysłów i roz- 


iązań. 
Ć zy to początek eko-przemysłu? Jest 
nadzieja, że tak. A nadzieja stąd, że są 
tacy, którzy chcą, mimo wielkich przesz- 
kód, w jego powstanie inwestować. Bo naj- 
pierw trzeba stworzyć przemysł - później 
będzie można z niego żyć. Firma „Rollstick 
Co' i jej właściciel chcą to czynić, czego 
pierwszym przejawem jest powołanie,,Po|l- 
-Eko'. Od czasu wystawy fundacja ,„Pol- 
-Eko" przeniosła się w Warszawie do nowej 
siedziby, a przy jej szczecińskim przedsta- 
wicielstwie powstaje spółka wydawnicza 
Eko-Press i szkoła eko-biznesu. Widać nie 
brakuje już takich, którzy w tej dziedzinie 
chcą się szkolić... Zdaniem wielu specjali- 
stów i obserwatorów tego, co dzieje się w 
świecie, powstanie eko-biznesu, choć już u 
nas spóźnione i wciąż zbyt niemrawe - jest 
w naszym kraju nieuchronne. Tym bardziej, 
że mamy go tu po co tworzyć - wręcz 
domaga się tego stan środowiska. A że z 
natury swej jest to przemysł nowoczesny, 
sięgający po najnowsze technologie, może 
służyć nie tylko środowisku, ale ma szansę 
też być jedną z lokomotyw ciągnących do 
przodu naukę | technikę w naszym kraju. 
Toteż śledzenie jego rozwoju może być 
pasjonujące zarówno dla ekologów | 
ochroniarzy, jak dla inżynierów i tech- 

ników. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Pytał, bez ogródek, o wszystko. O pieniądze, plany, 
stan zdrowia Moniki (zanotował adres szpitala i telefon 
ordynatora), czy Małgorzata sama przeprowadzi karko- 
łomną sprawę zamiany mieszkania, a potem - po ostat- 
nim łyku nieco wystygłej herbaty - powiedział: 

- Drogie dziecko, nie mogłem zrobić nic, żebyś została 
u nas, ale uczynię wszystko, żebyś nie odeszła z pra- 
cowni. Nie pozwalam ci na to. Tam nie godziny się liczą, 
ale wartość twojej pracy. Czy siedem ósmych, trzy 
czwarte etatu będzie rozwiązaniem dla ciebie? Obecność 
od dziewiątej... dziesiątej do trzeciej na przykład? Zresztą 
Małgorzato... musi być. 

Było 

Nie udało się tylko 
zamianą mieszkania 

Trzy pokoje z widną kuchnią, balkon, telefon, włas- 

Mokotów, ósme piętro, zamienię na dwa, 
parter, w dzielnicy peryferyjnej. Pilne. Dzwonić 
od dziewiętnastej”. Ogłoszenie wychodziło 
w „Życiu Warszawy” czterokrotnie, odstane w kolejce 
podobnych jej ryzykantów, opłacone stosownie do 
miejsca, jakie zabierało w rubryce 

Za długie, nieklarowne - rzuciła pani czytająca sta- 
rannie wykaligrafowany tekst. - Nie można tego skrócić? 

Nie. Było w sam raz 

Telefon urywał się 


od razu, szybko, jak myślała - z 


nościowe 
kuchnia 
pod numer 


albo milczał, nie wiedziała, od 
czego to było zależne. Dostawała adresy, umawiała się 
siebie. Kilka razy padła ofiarą głupich 


na godziny u 
aszono ją, zaproponowano coś ordynar- 


żartów, raz na 


nie. Biegała po obcych mieszkaniach, oglądała zagra- 
cone, żdewastowane klitki, z wżartym w ściany zapa- 
chem wilgoci, naftaliny, odsmażanych posiłków, prania 
pieluch i częstych libacji. Ktoś robił jej prymitywne, 
natrętne aluzje, próbował żartami i siłą zatrzymywać na 
noc, umawiać się na spotkania. Przestała wreszcie odbie- 
rać telefony - te „normalne” nie dawały też nic - i zre- 
zygnowana, zrozpaczona | szczęśliwa, że będą wreszcie 
razem, przywiozła Monikę na ósme piętro do domu. 


Teraz sprawą numer jeden do załatwienia stał się 
wózek. Żeby można było zostawić Monikę samą w 
mieszkaniu, a wieczorem wyjechać z nią na spacer... 
Potem na pierwsze miejsce na liście „pilne” wysunęła się 
szkoła. | czy Monika ma dość siły, żeby chcieć. Nie o 
naukę chodziło. Czy podjedzie do drzwi i otworzy je - 
wysokie progi zostały już zlikwidowane i wyjęto futryny z 
drzwi małego pokoju i do łazienki, udało się też obniżyć 
umywalkę i kurki nad ziewem w kuchni. 

- Bariery, Nata - uśmiecha się z grymasem Monika. - 
Widzisz, te psychiczne nie są najważniejsze ani jedyne. 

A ona z bijącym sercem liczyła słowa, które powie- 
działa Monice. Osiem. Całe długie - zdania. Więc 
może...? Co robiłaś, Moniko, rano? A... a potem? 

- Nic - odpowiada postać skulona w fotelu. Małgo- 
rzata czeka z nadzieją na następne słowa. Nie doczeka 
się. 


- Chcesz, żebym ci opowiedziała o swoim dniu, 
Moniko? 
- Później... - mówi Monika. | zamyka oczy. 


Wieczorem wyjeżdżają na spacer. Plac i alejki space- 
rowe nie wyłudni się całkowicie do późna, ale o piątej, 
gdy zapada wczesny, zimowy zmierzch, Monika pozwala 
się zwozić na dwór. Nie jest źle, naprawdę, bałyśmy się 
obie, a jest wspaniale, prawda, Moniko? Zuchy z nas! - 
śmieje się bohatersko Nata. 

- Chcę do domu - nie patrzy na nią Monika. I nie od- 
płaca jej uśmiechem. 

Lekcje odbywają się między dziewiątą a trzecią. Potem 
Monika udaje, że śpi. Czyta długo w noc i Małgorzata nie 
śmie pytać, czy odrobiła Jekcje na jutro. Czy uczyła się 
rano, po jej wyjściu do pracy... Monika jest zdolna, takie 
indywidualne zajęcia rozwiną jej zainteresowania, ukie- 
runkują je, dadzą więcej niż lekcje w klasie z trzydziestką 
kolegów. Nauczyciele zajmują się tylko nią, tylko 
litość boską, nie mogą traktować Moniki jak inn: 
przygotowanej do lekcji uczennicy. Bylęby Monika się 


nie domyślała, że jest na specjalnych prawach... 

Domyśla się. Wie to. I jest jej to obojętne. 

„Zastanawiałaś się kledy - patrzy na Małgorzatę schy- 
loną nad arkuszem brystolu, z pastelami w ręku - kim 
mogę zostać, co robić? Jest taki zalmek NIKT. Określa 
mnie. Co może robić w życiu kaleka dziewczyna? Ser- 
wetki, swetry, wypychać kadłuby misiów starymi szma- 
tami, przyjmować pończochy do repasacji, malować 
obrazki-kiczyki na wiejskie jarmarki... Szarzeć, zamierać, 
zwariować. Udawać, udawać, udawać... Nigdy nie być na 
swoim pierwszym balu. Nigdy nie..." 

Czyta zachłannie wszystko, co jej wpadnie w ręce. 

Potem następują dni apatii. 

Rzeczywiście, nie uczy się, a raczej za mało. Nauczy- 
ciele mówią - nie patrząc na nią, a pilnie w książkę, jakby 
nie byli pewni swej wiedzy - z czego będzie sprawdzian 
(przemyśl ten temat, Moniko) i że z pewnością napisze 
doskonale. Jest taka zdolna... 

Nie jest. | nic - niewiele ją to obchodzi. Trochę histo- 
ria, literatura, może jeszcze francuski. Zaczynała kledyś z 
ojcem, dawno, przed wiekami, pamięta - słyszy ten głos 
obok, wystarczy zamknąć oczy. 

- A quoi ca ressemble? - Już raczej stwierdza niż pyta 
po raz setny, porządnie znudzony tata. 

- Ca ressemble a... a... - jąka Monika. 

7 Monique! - głos jest szary. | po chwili z tłumionym 
ziewnięciem: 

- A quoi ca sert? 

- Ca sert a... a... 
prosząco. 

Marzyła, że pojedzie z ojcem do Paryża. Kiedyś, 
oczywiście. 

- Oczywiście - odpowiadał kpiąco. - | wszystkie pary- 
żanki zzielenieją z zazdrości na twój widok. A ja urosnę z 
dumy... co najmniej dziesięć centymetrów. 

- Nie trzeba! - śmieje się Monika. - Byłbyś drugą 
wieżą Eiffla. Nie chcę! 


- bisuje Monika. M'sieur! - woła 


Podjeżdża do lustra. Jest dziś. 

- Mademoiselle, nie pomaszeruje pani na bal - mówi 
odbicie fotela i temu czemuś, wciśniętemu weń. - To 
pani nie dotyczy, mademoiselle. Tylko widz w kącie. Tak, 
bawię się świetnie, merci. Nie skorzystam. Tak to powie- 
działeś, Kacper, prawda? 

Kacper był przed Piotrem. Przed wszystkim. 


Cdn. 


ziesiąta runda pojedynku o zawodowe mistrzostwo 
D USA w kick boxingu. Na ringu Polak Marek Piotrow- 
ski i Amerykanin Rick Roufus. Rywal naszego zawodnika 
był pełen wigoru tylko do półmetka, ale teraz dosłownie 
słania się ze zmęczenia. Jego ciosy są sygnalizowane, 
rzadko docierają do celu. A Piotrowski nie zwalnia tempa. 
Raz po raz atakuje nogami, od czasu do czasu uderza 
rękawicą i odbiera Amerykaninowi chęć do kontynuowa- 
nia wymiany ciosów. Reprezentant USA notorycznie i 
nieprzepisowo przytrzymuje Polaka, za wszelką cenę 
pragnie dotrwać do końca pojedynku. Wreszcie sędziowie 
ogłaszają werdykt: zwycięża Marek Piotrowski. Roufus, 
były mistrz Stanów Zjednoczonych, ma łzy w oczach. 
Ring opuszcza z pochyloną nisko głową, przegrał pier- 


wszy raz w życiu. 


Przed walką ze słynnym Wilsonem 


Roufus wyttzyma 


tej walce marzył Piotro- 
wski (na zdjęciu) od daw- 
na. Wiedział, że jego rywal był 
zawodnikiem niepokonanym i 
prawdziwym  „kolekcjonerem” 
tytułów mistrza świata w wagach 
lżejszych. Stoczył w sumie 34 
walki, wiele z nich zakończył 
nokautującym ciosem. Polak na 
zawodowy ring wszedł kilka mie- 
sięcy temu, „„zaliczył” zaledwie 5 
pojedynków. Sądził więc, że bój 
z Roufusem spacerkiem nie bę- 
dzie. Analizował jego wszystkie 
wcześniejsze pojedynki bardzo 
dokładnie. Amerykanin miał 
znakomite przygotowanie pięś- 
ciarskie, demonstrował styl za- 
pożyczony z boksu zawodowego 
- szybki, pełen mocnych ude- 
rzeń z obu rąk. Piorunujący efekt 
miały też ciosy zadawane no- 
gami. 
Piotrowski modyfikował swój 
kick boxing, przystosowywał do 
przepisów obowiązujących w 


Nowym Jorku, Chicago, Detroit. 
Tu np. wolno jest nawet uderzać 
pięścią z obrotu, za co w Europie 
grozi dyskwalifikacja. Uczył się 
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mało znanych wcześniej ataków 
i sposobów obrony, wiele czasu 
poświęcał na zdobycie żelaznej 
wprost kondycji. Pracy się nie 
bał. Zawsze był przygotowany 
na najcięższe próby. Nie unikał 
więc ostrych sparingów, przy- 
pominających zwykłą walkę. Sen 
z oczu spędzało mu tylko poczu- 
cie odpowiedzialności. Zdawał 
sobie przecież sprawę, że na 
pojedynek przyjedzie popatrzeć 
wielu Amerykanów polskiego 
pochodzenia. W kraju też cze- 
kają na pomyślne wiadomości. 
Nie chciał więc zawieść miejs- 
cowych i nadwiślańskich polo= 
nusów. | nie zawiódł. 

ick boxing robi  osta 

tnio ogromną karierę. W 
samych tylko Stanach Zjedno- 
czonych uprawia go półtora 
miliona zawodników. I pomyśleć, 
że jest to po prostu połączenie 
boksu z karate, coś na wzór 
walki zadziornych kangurów, 
które potrafią znakomicie wyko- 
rzystać zasięg dolnych kończyn. 
Na "świecie działa już sporo 
organizacji kick bokserskich (w 
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każdej obowiązują trochę inne 
przepisy), które wydają swoim 
członkom odpowiednie licencje. 
One to właśnie upoważniają do 
wejścia między liny I toczyć boje 
o mistrzostwa i nagrody. 

Przypomnijmy sobie, jaką fu- 
rorę robił film „Wejście Smoka” 
z Brucem Lee. W Hollywood rea- 
lizuje się „Kick boksera”, w któ- 
rym główną rolę gra Belg Jean 
van Damm. Wtajemniczeni twie- 
rdzą, że nowy film będzie bar- 
dziej kasowy. Planuje się też 
rozegranie kilku pojedynków, w 
których czołowi kick bokserzy 
zmierzą się ze światową czo- 
łówką pięściarzy i karateków. 
Nie ulega wątpliwości, że chodzi 
tu głównie o zarobienie pienię- 
dzy przez organizatorów i głów- 
nych uczestników walk. Ale tego 
typu przedsięwzięcia świadczą o 
coraz większej popularności 
nowej sportowej dyscypliny. 

arek Piotrowski, nim 
trafił na amerykańskie 

zawodowe ringi, wojował po 
europejskich i jako amator nie 
miał sobie równego. W mona- 
chijskiej Olimpiahalle zdobył 
tytuł mistrza świata. Postanowił 
więc spróbować szczęścia za 
oceanem, bo wiedział, że stać go 
na więcej. Jest typem wyjątkowo 
konsekwentnego człowieka, peł- 
nego uporu, ambicji, wiary w 
sens własnej pracy i - co jest 
chyba najważniejsze - nie zna 
uczucia strachu. | dlatego dąży 
do zdobycia wszystkiego, co w 
jego obecnym zawodzie jest 
możliwe. Plan na najbliższe mie- 
siące przewiduje walkę z... Do- 
nem Wilsonem, mistrzem: świata 
w wadze półciężkiej. Będzie więc 
to pojedynek (prawdopodobnie 
w listopadzie br.) na tzw. szczy- 
cie. Wilson „jadł chleb z wielu 
pieców”, stoczył 65 walk (tylko 4 
porażki). Należy do federacji 
WKA (World Kick Boxing Asso- 
ciation), gdzie dozwolone są 
także kopnięcia w nogi rywala, 
co stanowi dodatkowe utrudnie- 
nia dla naszego reprezentanta. 
Polak jest przedstawicielem 
ISKA, w której tego rodzaju 
ciosy są zabronione, ale za- 
pewne zgodzi się na mecz w 
stylu Wilsona. Póki co gromadzi 
kasety z utrwalonymi występami 
przyszłego rywala, bacznie szu- 
ka słabych jego punktów. * 

Jak dotąd mało ich zauważył. 
Ale i Wilson ma bardzo poch- 


" lebne zdanie o Polaku. Wie, że 


byle sztuczką go nie zaskoczy. 
Zapewne będzie czekał na do- 
godny moment do decydującego 
ataku i postara się o zwycięskie 
zakończenie pojedynku przed 
upływem regulaminowego cza- 
su, przez nokaut. 
P ojedynek Piotrowski- 
-Wilson wzbudza w USA 
duże zainteresowanie. Zapowia- 
da się właściwie wielka gala. Na 
widowni nie zabraknie zapewne 
słynnych aktorów (Wilson pro- 
wadzi w Hollywood szkołę kick- 
boxingu), byłych i obecnych 
znakomitości sportu. Swoje przy- 
bycie zapowiedzieli między in- 
nymi Mike Tyson i zwycięzca 
Muhamada Ali - Leon Spinks. 
Ten ostatni niemal od samego 
początku pobytu Polaka w Sta- 
nach Zjednoczonych jest jego 
wiernym kibicem. Uważa, że 
nasz reprezentant ma szanse na 
pokonanie bardziej utytułowa- 
nego od siebie rywala, odebrania 
mu mistrzowskiego pasa, zdoby- 
cia sporej nagrody pieniężnej. A 
więc... (zp) 
Fot. G. Sajdak 
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CZY PTAKI 
SIĘ UCZĄ? 
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jeszcze potomstwo po bagnach i 
łąkach, stare żurawie co rusz 
podlatują, a młode naśladują ich 
zachowanie i ruchy. Żurawi ro- 
dzice wskazują też młodym po- 
karm oraz wykonują gesty ty- 
powe dla żerowania. Nie znaczy 
to jednak, że bez tej nauki młode 
żurawie nie potrafiłyby latać ani 
pobierać pokarmu. W potrzebie 
wykonują to same dzięki wro- 
dzonym umiejętnościom, wspar- 
tym obserwacją otoczenia. Umie- 
jętność śpiewania jest wrodzona, 
ale ptaki młode, po raz pierwszy 
przeżywające okres godowy, 
śpiewają, zwykle gorzej od do- 
świadczonych starszych osobni- 
ków. Z czągem, dzięki wprawie i 
osłuchaniu, śpiewają lepiej i 
bardziej typowo dla swego ga- 
tunku. 

Podobnie ma się rzecz ze sła- 
niem gniazda. Umiejętność buz 
dowy kolebki lęgowej jest wro- 
dzona, ale ptaki młode wykonują 
ją gorzej. Zauważono np. że 
gniazda budowane przez roczne 
sroki są znacznie lichsze od 
tych, które wiją osobniki starsze; 
często też są umieszczone w 
mało odpowiednich miejscach i 
nierzadko spadają na ziemię. 
Zatem - nauka jest ptakom 
potrzebna. 

„Jedną z najważniejszych rze- 
czy, jakich ptasi młodzian musi 
się nauczyć, jest umiejętność... 
bycia ptakiem, a ściślej mówiąc - 
ptakiem swojego gatunku. To 
znaczy — nie tylko samemu czuć 
się wróblem, szpakiem czy ko- 
sem, ale trafnie zapoznawać 
swoich pobratymców i uważać 
ich za wróble, szpaki, kosy... W 
naturze nie ma z tym kłopotów: 
młody ptak wychowuje się 
wszakże wśród osobników swo- 
jego gatunku. Gorzej jednak, 
gdy np. człowiek zabierze pisklę 
z gniazda i. „wychowuje” je w 
domu. Taki ptak zaczyna trakto- 
wać człowieka jako rodzica i - 


Cz 


jak mówią etolodzy - „wdruko- 
wuje” sobie w psychikę jego 
„ obraz jako obraz osobnika swo- 
'jego gatunku, A więc - traktuje 
poniekąd człowieka jak ptaka... 
Dla jego opiekuna jest to źródło 
wspaniałych przeżyć. Dla ptaka - 
stanowi jednak swego rodzaju 
* dramat. Nie ma on już szans 
powrotu do natury. Nie będzie 
bowiem mógł normalnie żyć 
wśród swoich prawdziwych po- 
bratymców - będą dla niego 
obcymi istotami. On również 
będzie dla nich kimś obcym. 
Dozna z ich strony wielu agre- 
sywnych zachowań, może nawet 
zostać okaleczony lub zabity. Z 
tych właśnie powodów jesteśmy 
w klubie przeciwnikami zabiera- 
nia do domu młodych ptaków. 
Jeżeli jednak ktoś zaopiekuje się 
w ten sposób młodym ptaszkiem 
- powinien pamiętać - że ów 
ptak będzie musiał na zawsze 
pozostać pod jego dachem. 
Wypuszczenie go na wolność 
oznacza rychłą jego śmierć... 
Jak widać - nauka i dla ptaków 
może stanowić sprawę „być albo 
nie być”. Tę naukę mogą one 
pobierać od swych rodziców, ale 
też od innych osobników. Ptaki 
mogą się teź uczyć od osobni- 
ków innego gatunku. Ciekawy 
przykład, który prawdopodobnie 
ilustruje to właśnie zjawisko, 
znalazłem ostatnio w liście Mar- 
cina Pisuli z Kolbud w woj. 
gdańskim. „Obserwowałem cie- 
kawe zdarzenie - pisze nasz 
korespondent. - Otóż wieczorem 
w sadzie graniczącym z drogą 
towiła owady muchołówka szara. 
Po chwili przyleciały na to samo 
drzewo wróble i... no, właśnie! 
Również zaczęły łapać latające 
owady w ten sam sposób co 
muchołówka, z tym, że nie przy- 
stawały one w powietrzu dla zła- 
pania owada, lecz leciały po linii 
prostej, chwytały zdobycz i sia- 
dały na przeciwległym drzewie. 
Łapały głównie żuki i inne owady 
odznaczające się powolnym I 
mało zwrotnym lotem. Po pew- 
nym czasie muchołówka odle- 
ciała, a wróble sfrunęły na zie- 
mię i zaczęły zbierać rozsypane 
ziarno." Czekamy na podobne, 
jak ta, relacje, ukazujące przy- 
kłady ptasiej edukacji! 
Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Zadania na listopad 


1. Spróbujcie zauważyć, czy ptaki uczą się od siebie nawzajem roz- 
maitych zachowań. Czy zdarza się, że osobniki jednego gatunku pod- 
patrują i naśladują czynności przedstawicieli innego gatunku? Czy nie 
zauważacie np. przypadków, że ptaki uczą się od siebie nawzajem 


głosów? 


2. Mieliśmy lato gorące i bardzo suche. Zauważono w związku z tym 
pewne zmiany w naturalnym rytmie ptasiego życia. Czy i Wy zauważy- 
liście takie zmiany - np. przyspieszone lub bardziej intensywne prze- 
loty? Inne zjawiska? Prosimy o przykłady! 

3. Najwyższy czas przygotować karmniki, a także rozwiesić skrzynki 
lęgowe, bardzo przydające się ptakom w okresie zimy. 
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POMAGAMY PTAKOM 


© Tomasz Gazda, ul. Szarych 
Szeregów 26/20, Opole, urządził 
5 pojników, 4 skrzynki lęgowe, 
dwie puszki dla muchołówek i 6 
kołnierzy gniazdowych. Zrobił 
po okresie lęgów porządki w 
skrzynkach. 

© Paweł Godlewski, Teodory, 
woj. siedleckie, zamontował je- 
den pojnik. Korzystały z niego 
przede wszystkim sikory. 

© Dariusz Kozioł, Brudzewice 
6, 73-134 Barzkowice, woj. 
szczecińskie, wyczyścił rozwie- 
szone przez” siebie skrzynki 
lęgowe. Przysłał nam też bardzo 
pocieszającą wiadomość, z któ- 
rej wynika, że... 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


„Prasa-Książka- 
Młodzieżowa Agencja Wy- 


nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor. 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW. 
„.Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. togwi 
Zam. A-418 


Druk: 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 2826/89 


© Rolnicza Spółdzielnia Pro- 
dukcyjna w Brudzewicach zatro- 
szczyła się o dobro zamieszkują- 
cych na jej terenie bocianów. 
Oto na jednej ze stodół para tych 
ptaków miała gniazdo. Stodoła 
była przeznaczona do rozbiórki, 
ale zaraz po jej dokonaniu kie- 
rownictwo spółdzielni poleciło 
ustawić w jej miejscu słup z 
solidną podstawą dla bocianiego 
gniazda. Ptaki nie pogardziły 
tym nowym domostwem j odbyły 
już w nim pomyślny lęg. Nieczę- 
sto słyszymy o takich przypad- 
kach niesienia pomocy ptakom. 
Tym większe brawa dla kierow- 
nictwa i załogi RSP Brudzewice! 


Prasowe Zakłady Graficzne 
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PLAN! 


Pojechałem tam, nie wiedząc 
co mnie czeka. Zaprosił mnie 
człowiek, którego znałem tylko z 


listów. Przy okazji wystawy 
gupików (czyli pawich oczek — 
Poecilla reticulata) mieliśmy 


porozmawiać o akwarystyce w 
Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej. Tym, którzy nie są 
akwarystami, wyjaśniam, że 
gupiki to jedne z najdłużej 
hodowanych przez ludzi ryb. 
Pochodzą z północnych krajów 
Ameryki Południowej. Są wielo- 
barwne - w hodowli otrzymano 
wiele odmian różniących się 
kolorami i kształtem płetw. 


w Ueckermuende 


Ameryki Środkowej po wszystkie 
znane standardy hodowlane. 
Pokazano więc pracę wielu 
pokoleń zapaleńców, którzy usi-. 
łowali uzyskać formę gupików 
najbardziej zbliżoną do wyma- 
rzonego przez nich ideału. ji 
Były gupiki czarne, błękitne i 
czerwone oraz albinotyczne, z 
płetwami krótkimi i długimi, z 
mieczem i bez, a nawet z dwoma 
i to rozłożonymi w kształt liry 
(stąd nazwa niezbyt częstego już 
standardu). Oto nazwy innych 


odmian: triangel, welon, łopatka, 
igiełka, płomyk, miecz (dolny i 
górny) oraz dwumiecz. Wszyst- 


Wkrótce przekonałem się, że 
wyjazd na tę wystawę nie będzie 
stratą czasu. Pan Manfred 
Bachmann, kierownik tutejszego 
Klubu Hobbistów opiekował się 
mną troskliwie i był gotów 
wyjaśnić mi wszelkie wątpliwości. 

W sali wystawowej ustawiono 
ponad 200 akwariów, a w nich 
istne cudeńka - od form dzikich 
gupików z różnych regionów 


Na zdjęciach: 
1. Bajecznie kolorowy samiec gupika 
2. Eleganckie, ale skromne nagrody czekały na zwycięzców 
wystawy. Zwycięzcami są hodowcy, których ryby zdobyły 
najwięcej punktów. Konkurs odbył slę przed wystawą, aby 
zwiedzający mogli soble wyrobić pogląd, Jak cenne rybki 
oglądają . 
3. Orchldearlum - pomieszczenie do pielęgnacji storczyków 
a w nim kwitnące piękności. Uzupełnieniem taklego bajko- 
wego świata mogą być egzotyczne gady, w tym przypadku 
pstrokate madageskarskie felsurny - dzienne gekony 

Fot. autora I arch. 


kie były reprezentowane przez 
zestawy w różnych kolorach. 
Poza gupikami pokazano też 
akwaria dekoracyjne z różnymi 
gatunkami brzanek i tęczanek. 
Najbardziej interesował mnie 
zespół zbiorników o różnej po- 
jemności, pokazujący poszcze- 
gólne etapy rozmnażania i se- 
lekcji różnych linii hodowlanych 
gupików. Rybki są oceniane 
przez sędziów. Hodowcy otrzy- 
mują dyplomy z podaną liczbą 
zdobytych punktów, co sprzyja 
konkurencji. 5 

W jednej z gablot przedsta- 
wiono zdjęcia zespołu osób 
tworzących Klub Hodowców 
Gupików, głównie ludzi bardzo 
młodych - Waszych rówieśni- 
ków. Zachwycał porządek i do- 
skonała organizacja wystawy, 
którą odwiedzili goście z prawie 
całej Europy. Aż miło było popa- 
trzeć, jak może wyglądać praca 
w prowincjonalnym Klubie Kul- 


tury. 
U ńas też istnieją podobne 
kluby, ale głównie w dużych 


miastach. Nie działają one jed- 
nak z aż takim rozmachem. Może 
ktoś z Was chciałby pójść śla- 
dami pana Bachmanna | zorga- 
nizować w swojej miejscowości 
klub przyrodników, hodowców 
lub np. obserwatorów życia 
owadów. Napiszcie do „Bliżej 
Przyrody”, jak wyglądają gmin- 
ne, dzielnicowe | wojewódzkie 
kluby kultury w Waszych miejs- 
cowościach. Co chcielibyście 
zmienić | dlaczego? 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Temat miesiąca 


CZY PTAKI 
SIĘ UCZĄ? * 


Oderwawszy się na chwilę od 
codziennych kłopotów z nauką i 
szkołą zapytajmy: jak wygląda 
nauka u ptaków? Czy ptaki w 
ogóle się uczą, czy też przy- 
chodzą na świat z gotowymi już, 
wrodzonymi umiejętnościami? 
Gdy patrzymy na podrastające w 
gnieździe młode bociany lub 
drapieżniki, które za lada pod- 
muchem wiatru zaczynają inten- 
sywnie machać skrzydłami i 
podskakiwać, a wreszcie - pod- 
latywać na najbliższe gałęzie czy 
dachy, odpowiedź wydaje się 
oczywista. Przecież one uczą się 
latać - myślimy sobie bezwied- 
nie. Jak to jest naprawdę? Otóż z 
dotychczasowych badań i do- 
świadczeń wynika, że część 
podstawowych czynności jest u 
ptaków wrodzona. Niekiedy jed- 
nak trudno rozpoznać, która z 
nich jest wrodzona, a która nie, i 
w jakim stopniu. Pisklęta już w 
jaju poruszają nóżkami, czy zna- 
czy to, że czynność chodzenia 
jest wrodzona? Poniekąd tak, ale 
widzimy przecież, że nawet pis- 
klęta najwłaściwszych zagniaz- 
downików (a więc np. kurczęta 
czy małe siewkowate), po wyjś- 
ciu z jaja ledwo trzymają się na 
nogach, a chodzić | biegać 
zaczynają dopiero po kilku lub 
kilkunastu godzinach, często się 
przy tym wywracając. Przyjmu- 
jemy zatem, że ptak umie cho- 
dzić | jest to umiejętność wro- 
dzona, ale w pełni zostaje 
rozwinięta dopiero dzięki ćwi- 
czeniu, do którego zmusza ptaka 
samo życie, a także - zachowa- 
nie rodziców. Podobnie jest z 
umiejętnością latania, pływania 
(u gatunków wodnych), ze śpie- 
wem, słaniem gniazda, pobiera- 
niem pokarmu. 

Przyjrzyjmy się czynności 
lotu... U żurawi czynność ta jest 
w równym stopniu wrodzona jak 


Plerwsze próby lotu młodego 
boclana 


np. u dziuplaków. Tymczasem 
dziuplaki, stłoczone w swoim 
ciasnym „mieszkaniu” nie mają 
okazji do ćwiczenia skrzydeł, 
gdy zaś nadejdzie czas opu- 
szczenia domostwa - wyfruwają 
z niego, choć nikt nie uczył ich 
latać. Natomiast żurawie udzie- 
lają swym młodym długich lekcji 
latania. Prowadząc nielotne 
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